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Zwolennikami uboju rytnainego
„ Jutro P ra cy“ odgraaza szę od  K on serw y i Lewiatana

P osłow ie Dudziński, Budzyński 
i  Bakon złożyli w sobotę dalsze o -  
Swiadczenia, których  tekst poda­
jemy poniżej:

Oświadczenie 
posła J. Dudzińskiego
„Jako zeszłoroczny referent u- 

stawy o nbojn rytualnym najwięk­
szą walkę musiałem stoczyć z Mie- 
djftńskim, on to przewodził grupie 
przeciwników nacjonalizmu gospo­
darczego, maszerujące za nim woj­
sko to „naprawa"!

W tym roku Miedziński już jest 
nacjonalistą, ale przy głosowaniu 
uboju przezornie nie był na sali- 
Naprawa również wyszła z sali, a 
Kopeć i Szumowski głosowali prze­
ciw ustawie. Jedynie Sarzyński z 
Poznania miał odwagę być nacjo­
nalistą.

Debata masońska w tym samym 
źródle znajdowała zimny opór.

Deklaracja Lntowa w „naprawie" 
znalazła niechętne przyjęcie.

Jeśli dziś to właśnie wojsko i ten 
wódz mają kwalifikować zgodność 
postępowania z ideologią Obozu to 
jasne ze musieliśmy odpowiedzieć 
do  męsku".

Oświadczenie 
posła J. Bakona

„Głębokim smutkiem napawa 
mn-.e to co na terenie młodzieży 
robi p. mjr. Oalląat. Przekreślenie 
linii pułk. Koca musi w konsek­
wencji doprowadzić dc generalnego 
odwrotu podstawowych tez Dekla­
racji Lutowej.

Zresztą widzimy już pierwsze 
obiawy tego odwrotu. Przekreśle­
nie -.utonomii Koła Parlamentarne­
go tylko dlatego, że element nacjo­
nalistyczny stanowił tam dużą siłę 
jest najlepszym tego dowodem.

Jako entuzjasta postawy określo­
nej przez Jutro Pracy, jako drobny 
rolnik, który zna prawdziwe nurty 
życia naszej wsi muszę protesto­
wać i zająć wyraźne stanowisko. 
Opuszczam Obóz by móc służyć De­
klaracji Lutowej".

Oświadczenie 
posła Budzyńskiego

„W sobotnim numerze „Gazety 
Polskiej w artvkule p. t  „Odpryski" 
zarzucono grupie Jut-a - Pracj- rozbi­
janie O. Z. tf. Zarzut ten cakłowicie 
mija się z prawdą. Pnez wystąpienie 
z 0. Z N. działacze nasi odzyskali 
swobodę wypowiedania się i prowa­
dzenia akcji zjednoczenia na płasz­
czyźnie zjednoczenia Deklaracji Lu­
towej. Gdybyśmy istotnie chcieli 
pójść na rozbijanie O. Z. N. to z 
pewnością wystąpiłoby stamtąd 
znacznie więcej ludzi.

Obecnie lansowana jest po­
głoska w wiadomych celach 
o ścisłej współpracy między 
grupą konserwatystów a po­
słami Jutra Pracy. Oczywicie zespól 
nasz w skład którego wchodzą 
przedstawiciele świata pracy, drobne­
go kupiectwa i drobnych rolników, a 
który reprezentuje ideologię radykaliz 
mu społecznego i nacjonalistycznego, 
żadnej współpracy z urupowaniami 
zachowawczymi nawiązać nie jest 
w stanie.

To samo w większej jeszcze mie­

rze odnosi się do przedstawicieli Le- cjonaUzmu, które stojąc na gruncie 
wiatana, którzy w związku ze spra- Deklaracji Lutowej z własnej woli 
wą Banku Handlowego będą musieli opuściły O. Z. N., z przedstawiciela- 
opuścić O. Z. N. Ta»tyka organów mi słusznie znienawidzonego w Pol- 
p asowych O. Z. N. znńci-Zo wyraźnie sce Lewiatana, których obecność w 
do tego, aby w opinii społeczeństwa Polsce kompromituje każdą organiza- 
połączyć elementy dynamicznego na-1 cję".
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100 tys. złotych z  Moskwy
p r z y w i ó z ł  w y s ł a n n i k  K o m i n t e r n u

W  wyniku akcji wład- bezpieczeń­
stwa, mającej na celu likwidację ko­
mórek wywrotowych, zatrzymano w 
Warszawie 70 osób spośród wybit­
nych działaczy K. P. P. W  akcji tej 
zlikwidowano tak zw. centralną tech­

nikę K. P. P„ która zajmowała się 
rozsyładem do komitetów dzielnico 
wych bibuły odezw i innych ma te 
riałów propagandowych. Podczas re­
wizji skonfiskowano olbrzymie ilości 
bibuły agitacyjnej, przygotowanej na

„Do dxiś spłacam raty”

plecam i h m h  w p d zla fó wl a
Michalski wydawał dyspozycje referentom

Wczorajsze posiedzenie sądu w 
sprawie Idzikowskiego i Michal­
skiego rozpoczęło się od zeznań 
dyr. p. Ratyńskiego, który swego 
czasu podlegał służbowo Michal­
skiemu. Stosunki między Michal­
skim a dyrektorem departamentu 
podatków p. Koszko zasadniczo u- 
kładały się poprawnie, chociaż Ra- 
tyński słyszał, że zdarzały się za­
targi na tle kompetencyjnym.

Na sobotnie posiedzenie wezwany 
był w  charakterze świadka prezy­
dent Stefan Starzyński, który nie 
stawił się i nadesłał list usprawie­
dliwiający nieobecność nawałem za 
jęć służbowych. Sąd postanowił 
wezwać Starzyńskiego na środę 4 
maja.

Następnie odczytano zeznania 
zmarłego już urzędnika skarbowe­
go Bowbelskiego. Bowbelski o- 
świadczył u sędziego' śledczego, iż 
przypuszczał, że protektorem M i­
chalskiego na terenie minister­
stwa skarbu jest wicem in. Starzyń 
ski. Michalski nie potrafił sam pra­
cować, ale za to świetnie wyzyski­
wał pracę podległych mu urzędni­
ków.

Dyr. Kosko nie mogąc współpra­
cować z Michalskim jako ze swym. 
zastępcą w  departamencie, ustąpił 
ze stanowiska.

18 tys. zł. *
B^nku Przemysłowców
Z kolei krótkie zeznania złożył 

urzędnik skarbowy Hildebraud 
Który w trakcie kontroh w fabryce 
niejakiego Świecy przy SE  D łu­
giej w Warszawie, natknął się na 
cztery weksle żyrowane przez M i­
chalskiego, Hildrbrand przeprowadzał 
lustrację w Banku Przemysłowców 
i w tym czasie czasie do jednego z 
urzędników telefonował Michalski 
prosząc o pozyczkę 18.000 zł.

W związku z tym zeznaniem M i­
chalski oświadcza, że nigdy nie sta 
rał się o pożyczkę w Banku Prze­
mysłowców i ie zachodzi tu jakieś 
nieporozumienie.

Świadek Władysław Kozłowski, 
emerytowany naczelnik wydziału 
w ministerstwie skarbu, stwierdza, 
iż pomiędzy Michalskim, a jego bez­
pośrednim przełożonym dyr. Ko­
szko istniały ciągłe nieporozumie­
nia i zatargi na tle podziału funk­
cji, Michalski bowiem wdzierał się 
bezprawnie w kompetencje swego 
przełożonego i załatwiał sprawy 
nie należące do jego resortu.

Przewodniczący: A  jaki był sto­
sunek Michalskiego do naczelni­
ków poszczególnych wydziałów?

świadek: —  W pewnych spra­
wach Michalski wydawał referen­
tom polecenia na właną ręk" 
plecami naczelników wydziału. 
Mnie taki wypadek zdarzył się z 
okólnikiem o podatku przemysło­
wym dla cukierników, który M i­
chalski zmienił, nie pytając się 
mego zdania.

Przewodniczący: —  Czy zna pan 
adwokata Grosskopfa?

„Specjalista” Grosskopf
Świadek: Tak jest. Do tego adwo 

kata nie miałem zaufania. B ył u 
mnie raz czy dwa razy, ale katego­
rycznie mu odmówiłem, pomimo, 
że stawiał swe żądania w bardzo 
ostrej formie. Był to specjalista od 
umarzania czy rozkładania na raty 
potaików.

Świadek w śledztwie zeznał, że 
Grosskopf z reguły interweniował 
w  takich sprawach, gdzie normal­
ną drogą nie można było nic wskó­
rać.

Przewodniczący: — Czy pan ży- 
rował weksle Michalskiego?

Koleżeńskie pożyczki
Świadek: —  Tak jest, to były po 

życzki koleżeńskie, a ponadto za-

L f s t  g e n .  S k w a r c z y ń s k i e g o

Do Marii Rodziewiczówny
Szef G. Z. N., gen. Skwarczyń­

ski, wystosow ał do M arii R odzie­
w iczów ny następujące p ism o: 

„Wielmożna Pani.
7. przykrością przyjmuję do wiado­

mości rezygnację Pani z Rady Naczel­
nej O Z. N. Zmuszony jestem stwier­
dzić, że motywy przytoczone przez 
Panią, nie są dla mnie zrozumiałe. 
Nie widzę bowiem żadnej sprzeczno­
ści między składem rady naczelnej O.

Z. N., a wymienionymi przez Panią 
5-ciu zasadami, którym i ja na równi 
z Panią hołduję. Nie widzę również,' 
by tępienie przeze mnie warcholstwa 
w czymkolwiek zasady le narusza­
ło. Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, 
że rozwój prac O. “  N. skłoni Pa­
nią w przyszłości do zmiany zajętego 
stanowiska

Z głębokim poważaniem 
Stanisław Skwarczyński, gen. bryg."

żyrowałem weksel w Banku Gospo 
darstwa Krajowego na 10.000 zł. 
Przyszedł wówczas do mnie Michał 
ski i prosił mnie o żyro, ale oczy­
wiście to był pewnego rodzaju 
przymus. Michalski ipłacił tylko 
7.500 zł., a resztę ja dotychczas 
spłacam. Bank potrąca mi raty z 
emerytury.

—  A od innych urzędników M i­
chalski nie pożyczał pieniędzy7

—  Zwracał się z prośbą o pożycz­
kę 10.000 zł. do dyrektora Tomkie­
wicza, ale ten odmówił i później z 
tego powodu były jakieś nieporo­
zumienia przy rewizji.

—  Czy nie zmienił się stosunek 
Michalskiego do Tomkiewicza po 
odmowie pożyczki?

—  Właściwie to stosunek ten się 
zmienił.

—  A  czy p. Malinowski nie zo­
stał naczelnikiem wskutek starań 
Michalskiego?

—  Tak mówiono powszechnie.
—  Czy urzędnicy liczyli się z Mi­

chalskim?
— Naturalnie, wszyscy wiedzieli 

o jego wpływach.
W  procesie Michalskiego nastąpi­

ła przerwa do dnia 4 maja.

dzień 1 go maja. Jednocześnie za­
trzymano czterech wybitnych działa­
czy komunistycznych poszukiwanych 
od dawna. Są to Josek Cholewa, E- 
liasz Kranc, Sziwa Kramarz, oraz A- 
bram Szafirsztajn.

Składy bibuły
Ponadto zlikwidowano technikę ko 

mitetu warszawskiego K. P. P. ora: 
technikę Komunistycznego Związku 
MMlodzieży. W  lokalu tej ostatniej 
organizacji aresztowano kilkanaście 
osób, wśród nich znanych wywro­
towców Zygmunta Grubę, Tanbę Bo- 
■owską, Beniamina Binera, Icka Ko­
rala i innych. Na Woli, Muranowie, 
Powiśla i przy uL Smoczej zlikwido­
wano dzielnicowe składy bibuły, skąd 
władze zabrały wielkie ilości óruków 
przeznaczonych do rozpowszechnie­
nia na dzień 1-go maja.
Na uL Smoczej wykryto jeszcze je­
den wielki skład bibuły, przy któ­
rym znajdowała się przygotowana 
do druku ręczna drukarni.

100 tys. zł. od Kominternu
Po dłuższej obserwacji, w ręce 

władz bezpieczeństwa wpadł wybit­
ny działacz komunistyczny, delego­
wany z Moskwy dla zorganizowania 
w Polsce akcji l-szotnajowej. Kry­
jówkę jego wytropjpno pod Warsza­
wą, skąd kierował on akcją w War­
szawie i w całej Polsce. W  .okalu, 
gdzie urzędował delegat Komuiiernu 
znaleziono dokumenty stwierdzające, 
że Kominte.n wydal komunistom pol­
skim ponad loO.OOO zł. dla zorgani­
zowania akcji 1-szomajowej. Prócz 
tego dzięki znalezionym w tym Ioki- 
lu dokumentom umożliwiona zostcU 
likwidacja central komunistycznych w 
Sosnowcu, Lublinie, Katowicach o- 
raz Tarnopolu.

Okólniki, które znatcuono podczas 
rewizji polecały bnjuwkotr komuni­
stycznym prowokowanie pod czar po­
chodu zajść zarówno z socjaLwcnmi. 
jak i z młodzieżą narodowi.

1 5  adu/okatćw brom doc. C y w i ń s k i e g o
p rzed sądem Apelacyjnym

Termin procesu w y z.- czono na 2 czerwca

P. M usiol melduje się
u  m a j o r a  G a l i n a t a ?

„K urier P orann y" donosi, 
p Paw eł Musloł, obceny przyw ód

Zebranie
Rady Naczelnej 0 . Z .  N .

W  sobotę, dnia 30 b. m. odbyło 
s:ę  w  K asynie Oficerskim  pod prze | 
w odnictw em  gen. Skw arczyńskie- 
go zebranie konstytucyjne rady na 
czelnej O. Z . N. Na zebraniu tym 
kooptowano 29 now ych członków  
rady naczelnej. Lista kooptow a- 
nych zawiera m. in. nazwiska 
szeregu w ybitnych  „napraw iaczy" 
z adw. C h m ie lew sk im  M ieczys ła ­
wem na czele.

N a jb liższe  zebran ie  rady  na­
cze ln e j O. Z . N. od b ęd zie  się w  po 
łow ię m aja, p o trw a  p ra w d o p o d o b

że: ca grupy „K uźn ica" na Śląsku, 
jb. kurator Zw iązku N auczyciel­
stwa Polskiego zam eldow ał się 
im ieniem  Zw iązku M łodej Polski 
na Śląsku i redakcji „K u źn icy" 
p. m jr. Gahnatowi, obecnem u kie 
rów nikow i ZM P, oddając się pod 
jego rozkazy.

N o w y  d y r e k t o r
Fur.auszu Pracy?

Jak się dowiadujemy', dotych­
czasowy dyrektor departamentu 
w M inisterstw ie OpieKi Społecz-

O ś w i a d c z e n i e  I .  P a d e r e w s k i e g o
w  sprawie mowy

w iceprem iera K w iatkow skiego
przedstawicielam i opozycji wszyst„N ow a R zeczpospolita" zam ie­

ściła w sobotę ośw iadczenie Igna­
cego Paderew skiego w sprawie ka 
tow ickiej m ow y w iceprem iera 
K w iatkow skiego.

Paderewski, uważając, że prze­
m ów ienie w iceprem iera „stwarza 
now e m ożliw ości i otw iera now e 
horyzonty", form ułu jąc 5 zasadni 
czych  pytań zaw ierających —  jak 
tw ierdzi —  do w yjaśnienia m gli­
stej sytuacji. Naogół oświadcze­
nie utrzymane jest w tonie przy­
chylnym w  stosunku do przem ó- 
w ienią w iceprem iera. Paderewski 
jest zdania, że w  w ypadku rozpo­
częcia konkretnych rozm ów  z

Do sądu okręgowego wpłynęła 
J skarga apelacyjna w sprawie do­
centa Stanisława Cywińskiego, 
skazanego na najwyższą karę, ja­
ką przewiduje art. 152 K. K. za 
obrazę Marszałka Piłsudskiego w 
artykule o Centralnym Okręgu 
Przemysłowym. Skargę apelacyj- 

kie konieczne zmiany dadzą się z ną podpisało 15-u adwokatów, a 
pewnością uzgodnić". mianowicie: Borowski, Borzęcki,

Dla uniknięcia jak ichkolw iek  Chmurski, Glaser, Jasiński z Wil- 
nieporozum ień, trzeba zaznaczyć, na, Kijeński, Michałek Stefan z 
ze Paderewski nie reprezentuje o- Torunia, M ildner Jan z Katowic, 
pum  całej opozycji, a jest zbliżo- Mogilnicki, Niedzielski, Nowo- 
n y d o  Stronnictw a Pracy i by ł u
rzędnikiem  
Morgos.

słynnego zjazdu w

T J ' 1
■ i :':J .I M o d k o u a fc i

Pl. 3 Krzyży 18.
Modne

Marszałkowska 92.
tanie kapelusze

Sonata MendeEsohna
w  k o m i s a r i a c i e  p o l i c j i

BU D A PESZT, 30.4. —  Cenne 
skrzypce baw iącej na występach 
w stolicy  W ęgier p. Um ińskiej, 
które skradziono je j w czwartek 
z zamkniętego auta —  odnalazły 
się.

r, , , , N iewykryty dotychczas spraw ca
nej p. B olesław  N akom eczm kow- kradzieźy sprzedal je  pewnemu
Klukowski ma w najbliższych kraw cow i za 40 pengo Kraw iec 
dniach ob jąć stanowisko Dyrek- ów prosił o ocenę w artości skrzy-
tora Funduszu Pracy.

D otychczasow y dyrektor p.
nie  k ilk a  dni i będ zie  p ośw ięcon e  Płk- M ich a ł G noiński ma p rze jś ć  
za gad n ien iom  p rog ra m ow y m  i o r -  na w yższe stan ow isk o  w adm ini- 
gan izacy jnyrn . S tra ćjf p a ń stw ow ej.

p iec  je d n e g o  ze sw y ch  zn a jo ­
m ych , k tóry  o p ie ra ją c  się  na ko­
m u nikatach  p ra sow y ch , rozpozn a ł 
sk rzypce  p. U m ińsk iej i d on iós ł 
o tym  p o lic j i .  Z aw iad om ion a

rozpo-przez p o lic ję  p. U m ińska, 
zn a ła  sw o je  sk rzypce , p o  czym  na 
p rośb ę  o f ic e r ó w  p o lic ji ,  od eg ra ła  
w k om isa r ia cie  son atę  M en d elsoh - 
na, n agrod zon a  h u czn ym i ok laska 
m i zebran ych  

P. U m ińska zakom un ikow ała , że 
z w d zięczn ośc i za u w ień czon e  tak 
rychłym  pow odzen iem  ś led ztw o  da 
w n a jb liższy ch  d n iach  k o n ce r f  
je d n e j z w ie lk ich  sal k on certo ­
w ych  w B u dap eszcie , p rzy  czym  
ca ły  doch ód  p rzezn acza  na w do­
w y i sieroty  po  fu n k c jo n a r iu ­
szach  p o lic ji.

dworski Jan, Rowiński z Krako­
wa, Szurlej, Tempka Władysław 
z Łodzi i Zieliński Gustaw.

Prokurator również złożył ape­
lację w stosunku do uniewinnio­
nego redaktora „Dziennika Wileń 
skiego" A!eks?rdra Zwierzyń­
skiego.

Akta sprawy sąd okręgowy prze 
słał do wydziału II-go karnego, 
który wyznaczył już termin roz­
patrzenia skarg apelacyjnych. —  
Proces ma odbyć się 2 czerwca br.

P o t w i e r d z e n i e  p o g ł o s e k

0  r o z p o c z ę c i u  d o c h o d z e n i a
przeciwko b. im rsz Trąmpczyńskiemu

N otow aliśm y pogłoskę o rozpo­
częciu ’ dochodzeń przeciw ko b y ­
łem u m arszałkowi Sejm u i Sena­
tu W ojciechow i Trąm pczyńskie- 
tnu o obrazę im ienia marsz. P ił­
sudskiego w  artykule o  osw obo­
dzeniu Poznania, drukow anym  
w  w ielkanocnym  num erze czaso­
pisma „Z w ro t".

Pogłoski te znajdują obecnie po

tw ierdzenie i w  najbliższych 
dniach, marsz. Trąm pczyński po­
w ierzył kilku znanym adwokatom 
warszawskim m. in. adw Stanisła 
w ow i Zielińskiem u.

Oskarżenie b. marsz. Trąm p- 
czyńskiego ma być poraź pierwszy 
oparte na uchw alonej świeżo usta 
w ie o oehronie czci marsz. Piłsud 
skiego.

M ł o d y  b u d o w n i c z y  o f i a r ą
K a t a s t r o f y  s a m o c h o d o w e j

Tragiczny wypadek wydarzył się 
w sobotę po południu na słynnym 
„zakręcie śmierci" na szosie wila­
nowskiej.

Na przejażdżkę wyjechał wła­
snym autem 33-letni Władysław 
Grabowski, budowniczy ^Harcerska 
2 ), któremu towarzyszył jego przy­

jaciel, również architekt.
W pewnej chwili samochód gwał 

łownie skręcił i wpadł dc n w u . Sus 
dzący przy kierownicy Grabowski 
został wyrzucony z samochodu i u- 
padł, uderzając głową o asfalt Gra 
bowskl po przewiezieniu do szpita­
la zmarł.

REDAKCJA  Warszawa. A l Jerozolimska 121 Telefony 666-82 (sekretariat) 6ab-B9 (ogólny). 33C-'i9 (Dział cospr-t-t 
czy ..Kronika K u p ie c k a ") Oddział mlejsk) .ABC" A l Jerozolimska 3a Tel 83.333 przyjmuje Ino -esantów co­
dziennie w godzinach 1 7 ^ 0 - 1 9  00 

ADMINISTRACJA: Warszawa. Al Jerozolimska 121 Tel 309-33. 309-32 iKasa. buchalteria) Kantor prenumerata: Al 
Jerozolimska 3a I piętro Tel 8-18-33 Zarząd i Dzia) Ogłoszeń: A l Jerozolim ka 3a. teł 727-33 Kontr PKO  
23400 Skrzynka Pocztowa 745 Adres' telegraficzny -  ABC Warszawa 

PRZEDSTAWICIELSTWA: Łó' Piotrkowska 103. tei 111-44 Biuro czynne wgi.dz 10 13:15-18 Pom u l 27 Grudnia 
Włocławek. Cyganki 34 fe> 135 Kalisz. Rzeźnicza 4 teł 477 Katowice, ul Starowiejska 3.

PRENUMERAT A : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł 2 30 miesięcznie, wydanie B wraz z dzieła­
mi Sienkiewicza zl 3)3(7 miesięczr.c Za granica z) '4 00 Wyd B (z premia książkową) 530 W Austrii, Czecho­
słowacji W M Gdańsku l na Węgrzech cena prenumeraty lak w kraju 

Za zwrot nadesłanych a nie zamówionych rękopisów redakcja nie odpowiada

C e n y  o g ł o s z e ń  • za miejsce wyjokoSd
, „„ wszy-tkich stronach po 4 szpalt): na 1-el stronie -  1 r ł-  w teki

™ ^  W reWair-,,:t) fwfiród ogłoszeń) -  60 gr. na ostatnie- stronie -  70 gr W dodatku oledzl
nym 0 gr Notatki reklamowe ■- : zl Komunikaty I wylaśnlenla -  1 30 zł_ opisy speclalne -  3 zl.. lekarskie 80 
Drobno po 20 gr za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych” Uczy się ca oddzielne wyrazy, tłusty druk -  | 
dwómie^ Notatki reklamowe oznacza sio cyfra (N ). a komunikaty -  w U  mie nia cyfra (K> Za terminy druku os 
szeń Adnrnlitracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń! Aleja Jerozolimska 3 a. Biuro czynne od godz. 9 rano do 4 po poi. Tel 7 -2*7-33

Redaktor naczelny: dr. Tadeusz Gluziński Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC" Sp. z ogr. odp.
Odbito w „Drukarni Literackiej", Warszawa, Al Jerozolimskie UL

Redaktor odpowiedzialny: Henryk WrmHńsH.


